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  Wstęp


  Świadome zwiedzanie zaczyna się od zrozumienia przeszłości. Zanim wyruszysz w podróż, warto choć pobieżnie poznać historię kraju, do którego się wybierasz, bo dzięki temu to, co zobaczysz, nabierze głębi i sensu. Miejsca, które odwiedzisz, nie są tylko ładnymi fasadami czy punktami na mapie – to części większej opowieści, która zaczęła się setki, a nawet tysiące lat temu.
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  Ten krótki wstęp ma pomóc ci lepiej zrozumieć to, co zobaczysz. Znając choćby ogólny zarys historii danego miejsca, łatwiej dostrzec, co kryje się za murami, nazwami ulic, zabytkami i opowieściami, które usłyszysz po drodze.


  Historia Hiszpanii w pigułce


  Mozaika, nie monolit


  Hiszpania, w przeciwieństwie do wielu europejskich państw, nie rozwijała się wokół jednej stolicy czy jednego królestwa. Przez stulecia była zbiorem osobnych bytów: królestw, księstw, republik i terytoriów o własnych językach, zwyczajach i interesach. To właśnie ta historyczna różnorodność najlepiej tłumaczy dzisiejsze podziały kulturowe oraz polityczne. Widać ją w dumnej Katalonii, konserwatywnej Kastylii czy niezależnym duchu Andaluzji.


  Al-Andalus i rekonkwista


  W VIII wieku większa część Półwyspu Iberyjskiego przeszła pod panowanie muzułmańskie. Przez niemal 800 lat Al-Andalus był jednym z najważniejszych ośrodków nauki, sztuki i architektury w całej Europie. Ślady tej epoki widać dziś w arabskich łaźniach, pałacach i krętych układach ulic w wielu miastach.


  Rekonkwista, czyli stopniowe odbijanie tych terenów przez chrześcijańskie królestwa z północy, zakończyła się w 1492 r. zdobyciem Grenady przez Królów Katolickich – Izabelę i Ferdynanda. Ta sama para monarchów wsparła też wyprawę Kolumba, który wyruszył „odkryć” Nowy Świat.


  
    
      
        Pochodzenie słowa „Hiszpania”


        España (hiszpański), Spain (angielski), Hiszpania (polski) – wszystkie te formy pochodzą od łacińskiego słowa Hispania, którym Rzymianie określali cały Półwysep Iberyjski. Ale samo słowo Hispania najprawdopodobniej pochodzi od fenickiego wyrażenia I-shaphan-im, czyli „kraina królików” (albo raczej: „kraina zajęcy” – Fenicjanie nie znali królików, więc zające na półwyspie wydawały im się czymś wyjątkowym). Tak więc wszystkie te wersje (España, Spain i Hiszpania) są ze sobą spokrewnione, a różnią się tylko tym, jak dany język przetworzył łacińskie Hispania.

      

    

  


  Złoto, imperium, cenzura


  Wieki XVI i XVII to okres hiszpańskiej potęgi kolonialnej. Z terytoriów w Ameryce do metropolii płynęły srebro, złoto i przyprawy, które zasilały wznoszenie monumentalnych budowli, armię i dwór królewski.
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        Muzułmańska Hiszpania = 800 lat historii


        To bardzo długo. Dla porównania: Polska od Mieszka I do dziś to też około 1000 lat. W Hiszpanii islam był obecny niemal przez całe średniowiecze.

      

    

  


  Ale imperium oparte na zewnętrznym bogactwie zaczęło kruszeć od środka. Wypędzenia ludności żydowskiej i muzułmańskiej, wojny religijne, bezwzględna inkwizycja i gospodarka oparta na kolonialnych zyskach doprowadziły do kryzysu. Mimo to ten okres pozostawił po sobie architekturę, którą dziś podziwiają miliony turystów – imponujące rozmachem klasztory, barokowe fasady, bogate zbiory sztuki.


  
    
      
        Wypędzenia ludności


        Pod koniec XV wieku, na mocy edyktu z 1492 r., Hiszpania wypędziła najpierw Żydów, potem, w XVII stuleciu, muzułmanów (1609). W niektórych regionach ubyło nawet 30% ludności.
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  Skąd się wzięli Hiszpanie?


  Ludy przedrzymskie (do ok. II w. p.n.e.)


  
    	Iberowie – rdzenni mieszkańcy wschodniego i południowego wybrzeża.


    	Celtyberowie – ludność ukształtowana z połączenia Celtów i Iberów, głównie we wnętrzu półwyspu.


    	Tartesowie – starożytna cywilizacja na południu półwyspu (okolice dzisiejszej Sewilli).


    	Fenicjanie i Grecy – założyli porty handlowe na wybrzeżu (np. Gadir, czyli dzisiejszy Kadyks).


    	Kartagińczycy – przejęli część tych kolonii, przed przybyciem Rzymian.

  


  
    
      Katedry na miejscu meczetów


      W miastach takich jak Kordoba, Sewilla czy Toledo główne katedry stoją dokładnie w miejscu dawnych meczetów – często z zachowaniem fragmentów dawnej architektury.

    

  


  Rzymianie (II w. p.n.e. – V w. n.e.)


  
    	Podbili niemal cały Półwysep Iberyjski.


    	Zostawili język (łacinę), prawo, miasta, drogi, infrastrukturę.


    	Przodkowie współczesnych Hiszpanów to w dużej mierze zromanizowani Iberowie i Celtowie.

  


  Germanie (V–VI w.)


  
    	Po upadku Rzymu pojawili się Swebowie, Wandalowie, Alanowie, ale najważniejszą rolę odegrali Wizygoci.


    	Założyli królestwo ze stolicą w Toledo.


    	Zostali szybko zasymilowani, ale stworzyli fundamenty pod pierwsze „hiszpańskie” państwo.
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  Arabowie i Berberowie (muzułmanie; od 711 r.)


  
    	Podbili niemal cały półwysep w kilka lat.


    	Utworzyli Al-Andalus – centrum kultury, nauki, architektury, rolnictwa.


    	Ich wpływ jest widoczny w języku (np. słowa zaczynające się na „al-”), kuchni, architekturze, nazwach miejscowości.

  


  Chrześcijańskie królestwa północy (VIII–XV w.)


  
    	Asturia, León, Kastylia, Aragonia, Nawarra – to stąd rozpoczęła się rekonkwista.


    	Stopniowo odbijali tereny z rąk muzułmanów, aż do zdobycia Grenady w 1492 r.

  


  
    
      Wojny, republiki, Franco


      Wiek XIX to czas upadku imperium i nieustannych walk politycznych – najpierw o liberalizm i konstytucję, potem o kształt samej Hiszpanii. Kolejne stulecie nie przyniosło spokoju – po krótkim okresie II Republiki wybuchła brutalna wojna domowa (1936–1939), zakończona zwycięstwem generała Franco i wprowadzeniem dyktatury, która trwała do jego śmierci w 1975 r.


      Ślady tej przeszłości są obecne w przestrzeni publicznej, pamięci zbiorowej, a także w debatach o tożsamości, historii i sprawiedliwości.

    

  


  Zjednoczenie i imperium (od XV w.)


  
    	Związek Kastylii i Aragonii (w wyniku małżeństwa Królów Katolickich, Izabeli i Ferdynanda).


    	Powstanie Hiszpanii jako państwa.


    	Imperium kolonialne – wpływy z Ameryki, Afryki, Filipin.

  


  
    Franco zakazał języków regionalnych


    Podczas dyktatury nie wolno było mówić po katalońsku, baskijsku ani galisyjsku – nawet w szkołach i kościołach. Dziś wiele osób wraca do tych języków, traktując je jako wyraz tożsamości.

  


  Nowoczesna Hiszpania (XIX–XXI w.)


  
    	Mieszanka kultur kastylijskiej, katalońskiej, baskijskiej, galisyjskiej i wielu innych.


    	Silnie zakorzenione tożsamości regionalne, często z własnym językiem i historią.


    	Napływ emigrantów z Ameryki Łacińskiej, Afryki Północnej, Europy.

  


  Współczesna Hiszpania


  Hiszpania to dziś kraj demokratyczny, członek Unii Europejskiej i jedna z najczęściej odwiedzanych destynacji turystycznych świata. Ale pod warstwą słońca, tapas i fiest kryje się kraj wciąż mocno podzielony – politycznie, regionalnie i pokoleniowo.
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  Ustrój w Hiszpanii to monarchia parlamentarna, w której król panuje, ale nie rządzi. W praktyce to premier i parlament decydują o kierunku, w jakim zmierza państwo. Po śmierci Franco w 1975 r. kraj przeszedł stosunkowo spokojną transformację do demokracji, a konstytucja z 1978 r. gwarantuje prawa obywatelskie i autonomię regionów. I właśnie ta autonomia jest jednocześnie powodem dumy i źródłem konfliktów.


  Katalonia i Kraj Basków od lat domagają się większej niezależności – lub wręcz oderwania się od Hiszpanii. W 2017 r. katalońskie władze zorganizowały nielegalne referendum niepodległościowe, które wywołało największy kryzys konstytucyjny od czasów dyktatury. Rząd centralny zareagował twardo – rozwiązaniem parlamentu Katalonii i aresztowaniami. Od tamtej pory napięcie nie zniknęło, choć przybrało bardziej polityczną niż uliczną formę.


  
    
      
        Hiszpania dzisiaj


        Po śmierci Franco Hiszpania szybko przeszła transformację demokratyczną, przystąpiła do Unii Europejskiej i stała się nowoczesnym państwem z rozwiniętą infrastrukturą i silnym sektorem usługowym. A jednak to wciąż kraj kontrastów.

      

    

  


  Problemów jest więcej. Mimo postępu gospodarczego i boomu turystycznego Hiszpania boryka się z wysokim bezrobociem wśród młodych (jednym z najwyższych w UE), rosnącymi cenami mieszkań i niepewnym rynkiem pracy. Wielu młodych dorosłych wciąż mieszka z rodzicami, ale nie z wyboru, lecz z braku innych możliwości.


  Do tego dochodzi temat pamięci historycznej. Wojna domowa (1936–1939) i dyktatura Franco to nadal kwestie drażliwe. Dopiero niedawno państwo zaczęło usuwać pomniki i symbole reżimu. Część społeczeństwa domaga się sprawiedliwości i ekshumacji tysięcy anonimowych ofiar reżimu. Inni woleliby nie rozdrapywać ran.
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  Wreszcie – rozdźwięk pokoleniowy. Starsze pokolenie, wychowane w cieniu autorytaryzmu, często głosuje konserwatywnie. Młodsze – bardziej liberalnie i progresywnie, ale rozczarowane brakiem perspektyw, chwieje się między aktywizmem a apatią.


  Hiszpania łączy więc w sobie dwie rzeczywistości: z jednej strony otwartość, kolor, ekspresję, z drugiej głęboko zakorzenione podziały i niedokończone debaty.


  Alicante

  Miasto światła i morza


  [image: kształt regionu]


  Rzymianie nazywali je Lucentum – „miasto światła”. Dziś port i plaże nadal są jego naturalnym centrum. Miasto zmieniało się przez wieki, ale woda morska zawsze była jego punktem odniesienia. Alicante często ląduje w rankingach „miast do życia”, ale rzadziej w planach podróżniczych. Dla wielu to po prostu lotnisko w drodze do Benidormu – przystanek z tanimi lotami, sangríą z kartonu i gwarancją pogody. Dobre na krótki city break.
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  Historia Alicante jest dłuższa, niż mogłoby się wydawać. Obszar dzisiejszego miasta był zasiedlony już trzy tysiące lat temu – najpierw przez Iberów, później przez Fenicjan i Greków, którzy założyli tu port handlowy. Rzymianie nazwali osadę Lucentum. Jej ruiny można dziś zobaczyć w dzielnicy Albufereta.


  W czasach Al-Andalus miasto funkcjonowało jako Al-Laqant, rozwijając się dzięki rolnictwu i handlowi. Wtedy też wzgórze Benacantil zaczęło pełnić funkcję strategicznego punktu obronnego – dziś stoi tam zamek Santa Bárbara.


  Twierdza ta nie zawsze była tylko punktem widokowym. W czasach dyktatury Franco służyła jako więzienie polityczne. Miejscowi do dziś wspominają ten okres z rezerwą – nie każdy patrzy na mury zamku jak na tło do selfie. Wcześniej, w marcu 1939 r., Alicante było ostatnim portem kontrolowanym przez Republikę w końcowych dniach wojny domowej. To właśnie tutaj tysiące ludzi czekało na statki ewakuacyjne. Wielu z nich nie zdążyło uciec – zostali zatrzymani przez siły Franco. Dziś w porcie stoi pomnik poświęcony uchodźcom republikańskim.


  Alicante nie było przez większość XX w. kurortem. To miasto robotnicze i rolnicze, znane z upraw winorośli, eksportu soli i produkcji ryżu. Wielu jego mieszkańców emigrowało za pracą do Francji i Niemiec. Turystyka zaczęła się rozwijać na większą skalę dopiero w latach 80. i 90.


  Zamek Santa Bárbara


  
    
      
        Wejście na zamek pieszo od starówki i parku Ereta jest całkowicie bezpłatne. Jeśli wolisz wjechać windą, zapłacisz 2,70 EUR tylko za wjazd.

      

    

  


  Castillo de Santa Bárbara to najbardziej widoczny punkt Alicante – dosłownie i symbolicznie. Stoi na wzgórzu Benacantil, 166 m nad poziomem morza. Od wieków pełnił funkcję obronną – chronił miasto zarówno od strony lądu, jak i od strony wody. Trudno dziś wyobrazić sobie panoramę Alicante bez jego sylwetki.


  Pierwsze umocnienia w tym miejscu wznieśli Arabowie w IX w. Jednak większość tego, co widzimy dziś, pochodzi z czasów późniejszych – przede wszystkim z XVI i XVII w. Zamek zmieniał właścicieli i przeznaczenie. Przez wieki był twierdzą wojskową i punktem strategicznym, ale też więzieniem politycznym. W czasach dyktatury Franco osadzano tu przeciwników reżimu – starsi mieszkańcy patrzą na te mury niekoniecznie jak na tło do zdjęć z wakacji. Przez pewien czas zamek stał opuszczony, aż w końcu otwarto go dla zwiedzających.
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  Zamek Santa Bárbara


  Na szczyt można wejść pieszo od strony starówki albo wjechać windą wykutą w skale – jej dolny poziom znajduje się niemal przy samej plaży Postiguet. Widok z murów obejmuje całe miasto, port, linię brzegową aż po Elche i górzyste wnętrze prowincji. W obrębie twierdzy działa niewielkie muzeum poświęcone historii Alicante. Zachowały się fragmenty dawnych pomieszczeń wojskowych, bastiony i punkty obserwacyjne. W sezonie odbywają się tu wystawy czasowe i wydarzenia kulturalne.


  Nazwa zamku pochodzi od dnia św. Barbary – to właśnie 4 grudnia 1248 r. siły kastylijskie zdobyły twierdzę, odbijając ją z rąk muzułmańskich.


  
    	https://castillodesantabarbara.com

  


  Plaża Postiguet


  Playa de Postiguet zaczyna się niemal u stóp zamku Santa Bárbara i przez większą część roku pełni funkcję miejskiego przedłużenia centrum. Jest łatwo dostępna, można dojść pieszo z dworca, zjechać windą z zamku lub po prostu przejść z pobliskich ulic.
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  Plaża Postiguet


  Ma około 600 m długości, łagodne zejście do wody i drobny, jasny piasek. W sezonie bywa tu tłoczno. Mimo że to głównie plaża miejska, kąpielisko jest regularnie utrzymywane i objęte nadzorem ratowników.


  Wzdłuż plaży biegnie promenada z kilkoma punktami gastronomicznymi, a przy północnym krańcu znajduje się wejście do windy prowadzącej na zamek. Nieco dalej widać port i doki statków wycieczkowych, co dla jednych jest atutem widokowym, a dla innych przypomnieniem o sąsiedztwie infrastruktury przemysłowej.


  
    
      
        Jeśli zależy ci na spokojniejszym miejscu do kąpieli, warto rozważyć dalsze plaże – Playa de la Albufereta albo Playa de San Juan (dojazd tramwajem).

      

    

  


  Latem panuje tu duży ruch, zarówno ze strony mieszkańców, jak i turystów. Poza sezonem to raczej miejsce spacerów i popołudniowego siedzenia na murku. Woda jest spokojna, choć po burzach zdarzają się zanieczyszczenia, o których informuje system flag.


  
    
      
        Mała furtka


        Nazwa plaży pochodzi od słowa postigo – oznaczającego małą furtę w murach miejskich. W czasach średniowiecznych właśnie tędy mieszkańcy Alicante wychodzili nad morze.

      

    

  


  Explanada de España


  Deptak ciągnący się wzdłuż portu to jedno z bardziej rozpoznawalnych miejsc w Alicante. Explanada de España ma nieco ponad pół kilometra długości i wyłożona jest mozaiką z ponad sześciu milionów marmurowych płytek w trzech kolorach, ułożonych w charakterystyczny, falujący wzór.


  Ale poza wzorem i rzędami palm nie dzieje się tu wiele. Explanada to miejsce spacerów, spotkań, przysiadania na ławkach i drobnych koncertów w weekendy. Nie prowadzi do żadnego konkretnego punktu. Można się nią przejść bez planu, zatrzymać przy jednym z kiosków, posłuchać ulicznego grajka albo po prostu przeczekać najgorszy upał w cieniu.


  Przy Explanadzie działa kilka kawiarni i lodziarni, ale to raczej przestrzeń do przejścia niż do dłuższego siedzenia. W sezonie letnim pojawiają się stoiska z rzemiosłem i biżuterią, a czasem także niewielka scena z muzyką na żywo.
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  Explanada de España


  Dzielnica Santa Cruz


  Barrio de Santa Cruz to najstarsza część Alicante, rozciągająca się na zboczu wzgórza Benacantil, u stóp zamku Santa Bárbara. Dzielnica przez długi czas miała charakter robotniczy i zamieszkiwana była przez rzemieślników i marynarzy, a jej układ urbanistyczny pozostał w dużej mierze niezmieniony od XVII–XVIII w.


  Wąskie, kręte uliczki, niskie, bielone domy z niebieskimi okiennicami, donice z pelargoniami i elementy lokalnej ceramiki, wszystko to tworzy zwartą, gęstą tkankę, której nie projektowano z myślą o turystach. Dzielnica była przez lata zaniedbana, ale stopniowo zyskuje nowe życie – choć nie została jeszcze całkowicie pochłonięta przez apartamenty wakacyjne.


  W ciągu dnia to miejsce jest raczej spokojne. Wieczorem niektóre uliczki ożywają, szczególnie w niższej części dzielnicy, znanej lokalnie po prostu jako El Barrio. Działa tu wiele barów i małych klubów, często w parterach dawnych domów mieszkalnych. To jedno z głównych miejsc nocnego życia w Alicante, choć nie tak hałaśliwe jak nabrzeże.
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  Dzielnica Santa Cruz


  Mercado Central


  Targ główny w Alicante to nie tyle atrakcja turystyczna, co funkcjonujący na co dzień punkt zaopatrzenia – dla mieszkańców, restauracji i przyjezdnych, którzy wolą kupić pomarańcze prosto z palety zamiast z hotelowego bufetu. Mercado Central mieści się w dwupiętrowym budynku z początku XX w.


  Na parterze znajdują się stoiska mięsne, rybne i nabiałowe (dość intensywne zapachowo, zwłaszcza w okolicach południa). Górna kondygnacja to warzywa, owoce, przyprawy i drobne produkty lokalne, w tym oliwa, wino czy słodycze z pobliskiej Jijony. Można tu kupić zarówno kilogram ziemniaków, jak i pakiet słodkiego turrónu na prezent. Sprzedawcy nie zawsze mówią po angielsku, ale większość jest przyzwyczajona do pytań od odwiedzających.


  
    
      
        Targ znajduje się przy głównej arterii Avenida Alfonso X El Sabio. Warto połączyć wizytę z kawą w jednej z bocznych ulic – tuż obok targu zaczyna się strefa z mniej turystycznymi barami śniadaniowymi.

      

    

  


  To miejsce najlepiej odwiedzić rano, zanim zrobi się tłoczno. W tygodniu ruch jest umiarkowany, za to w soboty spory. W niedziele targ jest zamknięty.


  
    	https://mercadosalicante.com

  


  
    
      Tragiczny nalot


      Podczas hiszpańskiej wojny domowej Mercado Central był celem jednego z najbardziej tragicznych nalotów lotnictwa włoskiego wspierającego frankistów. 25 maja 1938 r. na budynek spadło kilkadziesiąt bomb – zginęło ponad 300 osób, głównie cywilów. To jedna z najmniej znanych tragedii wojennych na terenie Hiszpanii.

    

  


  MARQ – Muzeum Archeologiczne


  MARQ, czyli Museo Arqueológico Provincial de Alicante, to przykład instytucji, która z powodzeniem przeszła modernizację bez utraty sensu istnienia. Mieści się w dawnym szpitalu z lat 30. XX w., a obecna forma to efekt przebudowy i przemyślanej ekspozycji, która w 2004 r. przyniosła mu tytuł Europejskiego Muzeum Roku.


  
    
      
        MARQ znajduje się nieco poza ścisłym centrum, ale można dojechać tam tramwajem (linia 2) lub dotrzeć pieszo w ok. 15 minut z Mercado Central. W poniedziałki jest nieczynne.

      

    

  


  Wewnątrz można prześledzić historię regionu: od paleolitu po czasy średniowiecza – ale nie na zasadzie gabloty z podpisem. Zamiast tego są rekonstrukcje stanowisk archeologicznych, narzędzia pracy wykopaliskowej, nagrania wideo, światło i dźwięk. To muzeum stawia raczej na zrozumienie procesu odkrywania niż na prezentację samych artefaktów.


  
    
      
        Wykopaliska


        MARQ współpracuje z wieloma ekspedycjami terenowymi w regionie Walencji i Murcji. Część prezentowanych znalezisk pochodzi z wykopalisk na terenie zamku Santa Bárbara oraz rzymskiego miasta Lucentum, którego pozostałości można zobaczyć w dzielnicy Albufereta.

      

    

  


  Ekspozycja jest podzielona chronologicznie, a dodatkowo organizowane są wystawy czasowe, często z innych regionów świata. Muzeum ma też własną aplikację i audioprzewodniki po angielsku, co czyni je dobrym punktem dla odwiedzających.


  
    	www.marqalicante.com
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  MARQ – Muzeum Archeologiczne


  Museo de Hogueras


  
    Wstęp do muzeum jest darmowy. Warto zajrzeć w pierwszej połowie dnia – bywa zamykane na kilka godzin wczesnym popołudniem. Jeśli planujesz wizytę w Alicante w czerwcu, warto porównać to, co w muzeum, z tym, co dopiero powstaje na ulicach.

  


  Czerwcowa Fiesta de San Juan to najważniejsze wydarzenie w kalendarzu Alicante, a Museo de Hogueras to miejsce, w którym można zobaczyć, jak to wygląda z bliska – choć bez hałasu, ognia i tłumu. Muzeum mieści się przy samym centrum, tuż przy deptaku Explanada de España. Jest niewielkie, ale dobrze zorganizowane.


  Na ekspozycji znajdują się figury z poprzednich edycji święta – ninots indultats, czyli te, które uratowano przed spaleniem w głosowaniu mieszkańców. Są to często postacie satyryczne, komentujące aktualne wydarzenia polityczne, społeczne lub lokalne. W zależności od roku – bardziej udane lub mniej, ale zawsze odzwierciedlają nastroje i poczucie humoru miasta.


  
    
      
        Ocalone od ognia


        Muzeum gromadzi ninots (figury z papieru, kartonu i styropianu) od 1983 r. Co roku uratowana figura trafia do kolekcji w drodze głosowania publiczności – to jedyny sposób, by zachować choć część z kilkunastometrowych konstrukcji, które zwykle są nie do ocalenia.

      

    

  


  Poza samymi rzeźbami można zobaczyć stroje uczestników, zdjęcia z procesji, elementy dekoracji oraz krótkie nagrania pokazujące, jak wygląda budowa konstrukcji i jej późniejsze spalenie. Nie ma tu przesytu ani zbyt dużej narracji – to raczej miejsce, które uzupełnia kontekst, jeśli ktoś trafi do Alicante poza sezonem festiwalowym.
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  Museo de Hogueras


  Plaże poza centrum


  
    Na plażach poza centrum nie zawsze są sklepy w bezpośrednim sąsiedztwie – warto zabrać ze sobą wodę i coś do jedzenia, zwłaszcza jeśli planujesz dłuższy pobyt poza główną promenadą.

  


  Choć Playa del Postiguet znajduje się najbliżej centrum, mieszkańcy Alicante na codzienne plażowanie wybierają zazwyczaj inne miejsca – dalej, ale spokojniej i z większą ilością przestrzeni.


  Najbardziej znaną z takich plaż jest Playa de San Juan – długa na kilka kilometrów, z szeroką linią brzegową i dobrze rozwiniętą infrastrukturą. Znajdują się tu zarówno strefy z leżakami, jak i odcinki całkowicie otwarte, z których korzystają głównie miejscowi. Dojazd z centrum tramwajem (linia 3 lub 5) zajmuje ok. 25 minut. W weekendy bywa tłoczno, ale nawet wtedy łatwiej tu znaleźć miejsce niż na miejskiej plaży.
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      Playa de San Juan

    

  


  Bliżej centrum leży Playa de la Albufereta – mniejsza, z widokiem na zabudowę mieszkalną z lat 70. i 80. Woda jest spokojna, dno płytkie, a plaża osłonięta od silniejszego wiatru. Często przychodzą tu rodziny z dziećmi i osoby starsze.


  
    
      
        Plaża pełna ognia


        Nazwa plaży San Juan nie ma nic wspólnego z dzielnicą o tej samej nazwie – to po prostu nazwa geograficzna. W czasie fiesty ognia (Hogueras de San Juan) właśnie tutaj, na tej plaży, odbywa się tradycyjne nocne ognisko z rytuałem skakania przez fale.

      

    

  


  Jeszcze dalej, w kierunku północnym, rozciąga się Playa de Muchavista, która formalnie należy już do gminy El Campello. Choć architektonicznie okolica przypomina klasyczne hiszpańskie wybrzeże z lat rozwoju turystyki masowej, sama plaża jest zadbana i ceniona przez mieszkańców okolicznych osiedli.


  Lucentum i rzymskie dziedzictwo


  W dzielnicy Albufereta, niecałe 4 km od centrum Alicante, znajdują się pozostałości rzymskiego miasta Lucentum – pierwowzoru współczesnego Alicante. Miejsce zostało przypadkowo zidentyfikowane na początku XX wieku, a regularne wykopaliska ruszyły dopiero po zakończeniu wojny domowej.


  To niewielkie, ale dobrze zachowane stanowisko archeologiczne, z fragmentami murów miejskich, term, ulic i domów mieszkalnych. Choć nie ma tu spektakularnych zabytków, miejsce daje wyobrażenie o układzie i funkcjonowaniu rzymskiej osady sprzed dwóch tysięcy lat.
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  Teren jest otwarty do zwiedzania (zazwyczaj tylko w godzinach porannych), a ścieżki prowadzą przez najważniejsze punkty stanowiska. Wizyta nie zajmuje dużo czasu, ale dla osób interesujących się historią regionu może być dobrym uzupełnieniem muzeum MARQ – część znalezisk z Lucentum znajduje się właśnie tam.


  Dojazd tramwajem linii 3 lub 4 (przystanek Lucentum). W sezonie letnim miejsce może być czasowo zamykane z powodu wysokich temperatur.


  Kultura i tradycje


  Hogueras de San Juan


  Najważniejsze święto w kalendarzu Alicante przypada na czerwiec i związane jest z przesileniem letnim oraz dniem św. Jana. Hogueras de San Juan to kilkudniowa fiesta, której kulminacją jest noc z 24 na 25 czerwca, kiedy miasto wypełniają ogień, petardy i tłum. Na ulicach ustawiane są wielkoformatowe konstrukcje z kartonu i drewna – hogueras – o charakterze satyrycznym, często komentujące lokalną lub krajową politykę.


  
    
      
        Podczas Hogueras na wielu ulicach ustawiane są tymczasowe bary (barracas), gdzie trwają całonocne imprezy.

      

    

  


  Przez kilka dni trwa ich prezentacja, po czym zostają symbolicznie spalone w kontrolowanych ogniskach. Równolegle odbywają się parady, koncerty, wybory królowej święta (Bellea del Foc) i pokazy sztucznych ogni. Choć święto ma zasięg miejski, jego struktura przypomina Fallas w Walencji – z dzielnicowymi komisjami, konkursami i osobnym muzeum.
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  Tożsamość lokalna


  Alicante leży na granicy dwóch silnych kultur – kastylijskiej i katalońskiej. Formalnie należy do wspólnoty Walencji, a w szkołach obowiązuje nauka języka valenciano (odmiany katalońskiego), jednak na co dzień w przestrzeni miejskiej dominuje hiszpański. Lokalny nacjonalizm jest mniej widoczny niż w Walencji czy Barcelonie, choć również tutaj funkcjonują media, instytucje i wydarzenia kulturalne prowadzone w języku regionalnym.


  Miasto nie definiuje się przez silną ideologię ani jednolitą narrację tożsamościową – raczej przez praktyczne, codzienne życie na styku różnych wpływów.


  Życie codzienne


  Rytm Alicante jest typowy dla miast południowego wybrzeża – życie toczy się między plażą, targiem a kolacją na świeżym powietrzu. W ciągu dnia ruch w centrum wyraźnie spada; po południu ożywają bary, promenady i dzielnice mieszkaniowe.


  Turystyka stanowi ważną część lokalnej gospodarki, co w sezonie przekłada się na zatłoczenie plaż i wzrost cen wynajmu. Z drugiej strony miasto wciąż funkcjonuje jako ośrodek pracy i życia codziennego dla tysięcy mieszkańców. Brak równowagi między ofertą turystyczną a potrzebami lokalnymi jest odczuwalny, szczególnie w dzielnicach poza centrum.


  Alicante poza sezonem


  Po zakończeniu sezonu wakacyjnego Alicante nie zamyka się jak niektóre nadmorskie miejscowości. Miasto funkcjonuje dalej, ale staje się wolniejsze, spokojniejsze i bardziej lokalne. Jesienią i zimą turystów jest wyraźnie mniej, a na plaży częściej spotyka się spacerowiczów niż kąpiących się. Temperatury spadają, ale pozostają łagodne – wystarczające na kawę na zewnątrz czy lekki spacer wzdłuż wybrzeża.
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  Bary i restauracje w centrum pozostają otwarte i łatwiej znaleźć w nich miejsce bez rezerwacji. Targ działa w swoim rytmie, podobnie jak miejskie tramwaje i linie autobusowe. W dzielnicach mieszkalnych bardziej wyczuwalne staje się tempo codziennego życia – dzieci w szkolnych mundurkach, zakupy z wózkiem, rozmowy sąsiadów przy piekarni.


  Okres świąteczny ma swój charakter. W listopadzie i grudniu na stoiskach pojawia się turrón z Jijony w kilku wersjach, w grudniu miasto dekoruje się światłami, a w styczniu organizowana jest parada Trzech Króli (Cabalgata de Reyes), która przyciąga zarówno dzieci, jak i dorosłych.


  To dobry moment na odwiedziny dla osób, które nie szukają wakacyjnego zgiełku, ale chcą zobaczyć miasto w wersji codziennej: bez tłumu i bez pośpiechu.


  Kuchnia Alicante


  Alicante należy do tych miejsc w Hiszpanii, gdzie najważniejszym produktem kulinarnym nie jest mięso, tylko ryż. W lokalnej kuchni można znaleźć kilkanaście jego wersji – najczęściej przygotowywanych w paellerze (płaskiej, metalowej patelni z dwoma uchwytami, typowej dla przygotowywania paelli), ale bez związku z walencką paellą. Popularne są m.in. arroz a banda (gotowany w bulionie rybnym, podawany osobno od składników) oraz arroz negro (z dodatkiem kałamarnic i atramentu).
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  W menu restauracyjnym pojawiają się też owoce morza, pieczony królik, warzywa z okolicznych upraw i słodycze, z których najsłynniejszy jest turrón – wyrabiany w pobliskiej Jijonie z migdałów i miodu.


  Turrón z Alicante i z pobliskiej Jijony posiada unijne oznaczenie Chronionego Oznaczenia Geograficznego (ChOG). Choć kojarzy się głównie ze świętami Bożego Narodzenia, w wielu sklepach dostępny jest przez cały rok – także w formie lodów.


  Informacje praktyczne


  Kiedy jechać


  Najbardziej komfortowe miesiące to maj, czerwiec oraz wrzesień i październik. Pogoda pozwala wtedy na plażowanie bez największego upału i tłoku. Lipiec i sierpień to szczyt sezonu, co oznacza wysokie temperatury, pełne hotele i wyższe ceny. W zimie pogoda bywa łagodna, ale kąpiel w morzu wymaga determinacji.


  Dojazd z lotniska


  Lotnisko El Altet znajduje się około 10 km od centrum. Dojazd jest prosty – linia autobusowa C-6 kursuje co 20 minut i zatrzymuje się przy głównych punktach miasta (m.in. Plaza de los Luceros, Mercado Central). Przejazd trwa około 25 minut.


  Komunikacja miejska


  Po mieście można poruszać się autobusami miejskimi, ale bardziej przydatna bywa sieć tramwajowa TRAM, która łączy Alicante z okolicznymi plażami i miejscowościami (San Juan, El Campello, Benidorm). Bilety kupuje się w automatach lub przez aplikację. Po centrum najlepiej poruszać się pieszo.


  Gdzie spać


  Centrum – dobra baza wypadowa, blisko atrakcji i dworca, ale latem może być głośno.


  El Barrio – dla osób nastawionych na wieczorne wyjścia i życie nocne; dużo barów i klubów w zasięgu kilku minut.


  Playa de San Juan – spokojniejsza okolica, odpowiednia dla tych, którzy chcą przede wszystkim odpocząć nad morzem.


  Ceny i napiwki


  Ceny są porównywalne z resztą regionu Walencji. Kawa kosztuje około 1,50 EUR, tapas 2–3 EUR, menu del día 10–15 EUR, kolacja w restauracji 20–30 EUR. Napiwki nie są obowiązkowe, ale zostawienie drobnej kwoty w gotówce (5–10% rachunku) jest mile widziane.


  Bezpieczeństwo


  Alicante uchodzi za miasto bezpieczne, także po zmroku. Najczęstsze incydenty to kradzieże kieszonkowe w zatłoczonych miejscach – szczególnie przy plaży Postiguet i na Explanadzie. Warto uważać na otwarte torby i plecaki, zwłaszcza w sezonie.


  Kuchnia lokalna i pamiątki


  Wśród produktów regionalnych na uwagę zasługuje turrón z pobliskiej Jijony – dostępny także w wersji lodowej. Popularne są również oliwy z lokalnych tłoczni oraz sól morska z salin w Santa Pola. W sklepach z pamiątkami można znaleźć rękodzieło ceramiczne i lokalne wina, choć wiele z nich trafia też do supermarketów w wersji turystycznej.
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  Barcelona

  Dumna stolica Katalonii


  [image: zkształt regionu]


  Barcelona to stolica Katalonii – regionu, który od wieków stawia na swoim. Nie chodzi tylko o język i historię, ale o głęboko zakorzenioną potrzebę odrębności. Miasto, które przez wieki balansowało między handlem a polityką, dziś łączy średniowieczne ulice z odważną architekturą Gaudíego i atmosferą nowoczesnej, głośnej metropolii.
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  Barcelona to stolica Katalonii, regionu o własnym języku, historii i silnym poczuciu tożsamości. Miasto ma długą i złożoną przeszłość: od czasów rzymskich, przez średniowieczne królestwo Aragonii, aż po burzliwe losy w XX w., kiedy stało się symbolem oporu wobec dyktatury Franco i walki o autonomię.


  To właśnie z Aragonii, jednego z potężniejszych państw średniowiecznej Europy, Barcelona czerpie dumę ze swojej kupieckiej przeszłości i morskich tradycji. Później, po włączeniu do zjednoczonego królestwa Hiszpanii, przez wieki balansowała między centralizmem Madrytu a dążeniem do zachowania własnej tożsamości. Tę niezależność widać dziś nie tylko w języku katalońskim, ale też w architekturze, kuchni i miejskim charakterze.


  W 2017 r. kataloński rząd zorganizował referendum niepodległościowe – mimo zakazu ze strony Madrytu. Ulice Barcelony wypełniły się tłumami z flagami i urnami wyborczymi ukrywanymi w bagażnikach samochodów. Hiszpańska policja zamykała lokale wyborcze, konfiskowała urny, wchodziła do szkół. Część organizatorów głosowania trafiła do więzienia, inni – jak Carles Puigdemont – uciekli z kraju. Na wielu balkonach wciąż wiszą napisy llibertat presos polítics. Turyści robią zdjęcia Sagrady Familii, nie wiedząc, że pół przecznicy dalej obijano ludzi za próbę wrzucenia kartki do urny.


  
    
      
        Zarezerwuj bilet online z kilkudniowym wyprzedzeniem, aby uniknąć wielogodzinnych kolejek. Warto wykupić także wstęp na jedną z wież, skąd rozciąga się panorama Barcelony. Najlepszą porą na zwiedzanie jest późne popołudnie, tuż przed zamknięciem. Wtedy jest mniej ludzi, a zachodzące słońce oświetla witraże.

      

    

  


  Barcelona łączy średniowieczną przeszłość z odważną architekturą XX w. Jej najbardziej rozpoznawalnym symbolem są dzieła Antoniego Gaudíego, inspirowane naturą i pełne krętych, organicznych form. Zachowała przy tym ślady dawnej potęgi handlowej, a jednocześnie przekształciła się w nowoczesną, głośną, niepokorną metropolię. Nie bez powodu uznawana jest za jedno z najciekawszych miast Hiszpanii.


  Sagrada Familia


  Sagrada Familia to najbardziej rozpoznawalna budowla Barcelony i jednocześnie niedokończone arcydzieło Gaudíego. Prace nad bazyliką rozpoczęto w 1882 r. i trwają do dziś. Świątynia łączy elementy gotyku i katalońskiego modernizmu, a jej forma inspirowana jest światem przyrody, od roślinnych kolumn po fasady pokryte rzeźbami. Fasady są ozdobione rzeźbami przedstawiającymi sceny z życia Chrystusa, a wnętrze urzeka grą światła wpadającego przez kolorowe witraże.
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  Sagrada Familia


  Zakończenie budowy planowane jest symbolicznie na 2026 rok, setną rocznicę śmierci architekta, choć prace prawdopodobnie potrwają dłużej.


  
    	https://sagradafamilia.org

  


  Park Güell


  Park Güell to kolejne znaczące dzieło Antoniego Gaudíego. Park położony na wzgórzu miał być pierwotnie częścią luksusowego osiedla, lecz projekt nigdy nie został ukończony. Ostatecznie przekształcono go w publiczny ogród, w którym połączono naturę, sztukę i architekturę. Gaudí stworzył tu przestrzeń pełną kolorowych mozaik, falujących murków i fantazyjnych form. Najbardziej znanym miejscem jest taras z widokiem na Barcelonę, otoczony słynną ławką pokrytą mozaiką.


  
    	https://parkguell.barcelona
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  Park Güell


  Barri Gòtic – Dzielnica Gotycka


  
    
      Kup bilety wcześniej online, gdyż liczba miejsc jest ograniczona. Najlepiej przyjść rano lub pod wieczór, gdy tłumy są mniejsze, a widok bardziej nastrojowy.

    

  


  To tutaj zaczęła się historia Barcelony. W Barri Gòtic, Dzielnicy Gotyckiej. W labiryncie wąskich uliczek znajdziesz ślady rzymskiej osady, średniowieczne dziedzińce i kamienice, gotycką katedrę oraz placyki, na których toczy się codzienne życie miasta. Mimo tłumów miejsce to wciąż ma w sobie coś z intymności, jeśli pozwolisz sobie zboczyć z głównych tras.
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  Katedra św. Eulalii


  Głównym punktem jest katedra św. Eulalii, patronki Barcelony, ze słynnym krużgankiem i… trzynastoma gęśmi symbolizującymi wiek męczennicy w chwili śmierci.


  
    	https://catedralbcn.org

  


  
    
      Trencadís


      Ta charakterystyczna technika zdobienia zastosowana w Parku Güell polegała na wykorzystywaniu odłamków ceramiki i porcelany, często z odzysku. Styl ten stał się znakiem rozpoznawczym katalońskiego modernizmu.

    

  


  Warto zajrzeć też na Plaça de Sant Felip Neri, plac pełen spokoju, mimo śladów po bombie z czasów wojny domowej, oraz odwiedzić Museu d’Història de Barcelona, gdzie pod ziemią kryją się rzymskie ruiny i średniowieczne piwnice winiarskie.


  Casa Batlló i Casa Milà


  Casa Batlló i Casa Milà to, a jakże, dwa kolejne arcydzieła Gaudíego, zlokalizowane przy eleganckiej alei Passeig de Gràcia. Fasady tych budynków wyglądają jak scenografia z baśni, są pełne falujących linii, nieregularnych form i detali inspirowanych naturą.
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  Casa Batlló


  Casa Batlló zachwyca kolorową fasadą pokrytą mozaiką, która przypomina łuski smoka, a jej dach przywodzi na myśl grzbiet legendarnego gada. Wnętrze to pokaz wyobraźni Gaudíego, od falujących ścian, przez wyjątkowe meble, po nastrojowe światło. Architekt zaprojektował tu niemal wszystko: drzwi, lampy, a nawet klamki idealnie dopasowane do dłoni. Wieczorem warto przyjść tu jeszcze raz, aby podziwiać fasadę, kiedy budynek jest pięknie podświetlony.


  
    
      
        Jeśli masz ograniczony czas lub budżet, wybierz Casa Batlló. Jest bardziej spektakularna wizualnie. Jednak to Casa Milà oferuje niezwykły dach z widokiem na miasto.

      

    

  


  
    
      
        Pont del Bisbe


        Pont del Bisbe (Most Biskupi) to klasyczny insta spot. Ten niewielki, ale bardzo fotogeniczny neogotycki mostek łączy dwa budynki przy Carrer del Bisbe (ulicy Biskupiej), tuż obok katedry. Został zaprojektowany w 1928 r., ale wygląda, jakby pochodził ze średniowiecza. To właśnie tam robi się jedne z najczęściej publikowanych zdjęć z tej zabytkowej części miasta.


        Pod mostkiem znajduje się rzeźba czaszki przebitej sztyletem. Legenda głosi, że przynosi pecha tym, którzy ją zauważą i dlatego warto… nie patrzeć w górę.

      

    

  


  Z kolei Casa Milà, znana też jako La Pedrera („Kamieniołom”), to budowla o organicznych kształtach, przypominających skalne fale. Najbardziej charakterystyczny jest dach z rzeźbiarskimi kominami przypominającymi wojowników lub strażników.


  
    	Casa Batlló: www.casabatllo.es, Casa Milà: www.lapedrera.com
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  Casa Milà


  La Rambla i Mercat de la Boqueria


  La Rambla to najbardziej znana ulica Barcelony – tętniący życiem deptak biegnący od Plaça Catalunya aż do portu. Spacerując nią, miniesz ulicznych artystów, stragany z kwiatami, kawiarenki i sklepy z pamiątkami. Choć pełno tu turystów, miejsce wciąż zachowuje swój urok.


  
    
      
        Jeśli La Boqueria okaże się zbyt zatłoczona, wybierz Mercat de Sant Antoni, to bardziej lokalny i spokojny targ.

      

    

  


  W połowie trasy znajdziesz Mercat de la Boqueria, jedną z największych atrakcji kulinarnych Barcelony. Są tu owoce morza, sery, wędliny, egzotyczne owoce i świeżo wyciskane soki. Na zakupy na La Boquerii najlepiej wybrać się rano, gdy produkty są najświeższe, a tłumy jeszcze nie dotarły.


  
    
      
        Jeśli masz ochotę na owoce morza, unikaj lokali przy samym deptaku. Lepsze i bardziej autentyczne znajdziesz nieco dalej w głąb dzielnicy.

      

    

  


  Na końcu La Rambli, tuż przy porcie, wznosi się kolumna z figurą Krzysztofa Kolumba. Choć wiele osób sądzi, że Kolumb wskazuje na Amerykę, w rzeczywistości jego palec celuje raczej w kierunku Majorki. Pomnik budzi kontrowersje – jedni uważają go za ikonę miasta, inni za symbol kolonializmu.


  Wewnątrz kolumny znajduje się winda, którą można wjechać na szczyt i zobaczyć panoramę miasta. Wjazd windą trwa dosłownie chwilę, ale przestrzeń na górze jest bardzo wąska, odradzam osobom z klaustrofobią.


  
    	La Boqueria: www.boqueria.barcelona

  


  
    
      La Rambla


      Nazwa „La Rambla” pochodzi od arabskiego słowa „ramla”, oznaczającego „piaszczyste koryto rzeki”. Kiedyś przepływał tędy potok, który później zamieniono w aleję spacerową.
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  La Rambla


  Plaża Barceloneta


  Najpopularniejsza plaża Barcelony znajduje się zaledwie kilka minut spacerem od centrum. Złoty piasek, spokojne morze i długa promenada pełna restauracji sprawiają, że to dobre miejsce na chwilę odpoczynku, choć same chiringuitos (typowe hiszpańskie plażowe bary) nastawione są głównie na turystów. Przyciąga zarówno odwiedzających, jak i mieszkańców.


  
    
      
        Nowe życie


        Barceloneta zyskała obecny kształt dopiero przed letnimi igrzyskami olimpijskimi w 1992 r. Wcześniej teren był zaniedbany, a plaża wąska i mniej atrakcyjna.

      

    

  


  Dzielnica Barceloneta to dawna okolica rybacka, widać to w klimatycznych uliczkach i lokalnych knajpkach serwujących świeże owoce morza, paellę i jej odmianę z makaronem – fideuà.


  
    
      
        Tak jak w wielu innych miejscach polecam zakupić bilety online.

      

    

  


  Latem Barceloneta przyciąga tłumy i niestety nie zawsze jest czysto. Po weekendach i świętach woda bywa zanieczyszczona, głównie plastikowymi odpadkami, opakowaniami po jedzeniu i niedopałkami, które zostawiają po sobie turyści.


  Alternatywą są plaże Platja de Bogatell i Platja de Nova Icària – spokojniejsze i chętniej odwiedzane przez mieszkańców.


  Stadion Spotify Camp Nou i Muzeum FC Barcelony


  Miejsce kultowe dla fanów piłki nożnej. Stadion FC Barcelony i ważny symbol katalońskiej tożsamości. Przez dekady Spotify Camp Nou był domem legendarnego klubu, który nie tylko odnosił sukcesy sportowe, ale też symbolizował opór wobec dyktatury Franco. Hasło „Més que un club” (Więcej niż klub) nie jest tu na wyrost. Obecnie stadion przechodzi przebudowę, ale wciąż można zwiedzać nowoczesne Muzeum FC Barcelony.
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  W muzeum zgromadzono trofea, archiwalne zdjęcia, koszulki legendarnych zawodników (Messi, Xavi, Ronaldinho i inni) oraz multimedialne instalacje pokazujące historię klubu i jego największe momenty.


  
    	www.fcbarcelona.com

  


  Wzgórze Montjuïc i Magiczna Fontanna


  
    
      Jeśli masz więcej czasu, wjedź na wzgórze kolejką linową (Telefèric de Montjuïc) – przejazd to atrakcja sama w sobie, z pięknym widokiem na Barcelonę i morze.

    

  


  Montjuïc to zielone wzgórze wznoszące się nad portem Barcelony, pełne ogrodów, muzeów, punktów widokowych i historii. To tu znajdziesz zamek Montjuïc – dawną twierdzę wojskową z widokiem na całe wybrzeże, a także słynne obiekty olimpijskie z 1992 r. Wśród nich: Stadion Olimpijski, Palau Sant Jordi czy wieża telewizyjna projektu Santiago Calatravy.


  U stóp wzgórza mieści się Magiczna Fontanna (Font Màgica de Montjuïc), która wieczorami ożywa przy pokazach światła, wody i muzyki. To niezapomniane doświadczenie, zwłaszcza dla rodzin z dziećmi i osób szukających wyjątkowych wrażeń bez dodatkowych kosztów, ponieważ pokazy są darmowe. Warto przyjść wcześniej, by zająć dobre miejsce.


  
    
      
        Nowe Spotify Camp Nou


        Przed remontem stadion mógł pomieścić niemal 100 000 widzów, co czyniło go największym w Europie. Po przebudowie zyska nowoczesne zadaszenie i zaawansowaną infrastrukturę.

      

    

  


  Muzeum Picassa


  To jedno z najczęściej odwiedzanych muzeów w Barcelonie, mieszczące się w średniowiecznych pałacach dzielnicy El Born. Prezentuje ponad 4000 dzieł Picassa, koncentrując się na jego młodzieńczych latach, pierwszych szkicach i relacji z miastem, które uważał za swoją artystyczną ojczyznę.
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  Picasso miał z Barceloną bardzo silną więź – tu dorastał, rozpoczął studia artystyczne i założył swoją pierwszą pracownię. Muzeum powstało z jego osobistej inicjatywy i wsparcia przyjaciela Jaume Sabartésa.


  
    
      
        Wstęp bezpłatny w niedziele po 16.00, ale konieczna jest wcześniejsza rezerwacja online.

      

    

  


  To nie jest typowe „przeglądowe” muzeum – nie zobaczysz tutaj Guerniki, ale poznasz drogę Picassa od realizmu do kubizmu i zobaczysz, jak jego styl ewoluował. Nawet jeśli nie jesteś wielkim fanem artysty, warto odwiedzić to miejsce ze względu na wyjątkowy klimat i świetną ekspozycję, która pokazuje tego twórcę od bardziej ludzkiej strony.


  
    	https://museupicassobcn.cat
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  Parc de la Ciutadella


  Parc de la Ciutadella to najbardziej reprezentacyjny park Barcelony, zielona przestrzeń idealna na spacer, piknik lub odpoczynek w cieniu palm. Powstał w XIX w. tam, gdzie znajdowała się znienawidzona przez Katalończyków cytadela wojskowa. Dziś to jedno z ulubionych miejsc wypoczynku mieszkańców.


  
    
      
        Odzyskać przestrzeń


        Zburzenie dawnej cytadeli i przekształcenie jej w park miało wymiar nie tylko urbanistyczny, ale też symboliczny. Było aktem odzyskiwania przestrzeni przez mieszkańców miasta.

      

    

  


  W parku znajdziesz szerokie aleje, łódki na stawie, place zabaw i klimatyczne zakątki nadające się na chwilę wytchnienia. Centralnym punktem jest monumentalna Font de la Cascada, fontanna inspirowana architekturą rzymską, przy której swoje pierwsze projekty realizował młody Antoni Gaudí. W pobliżu znajduje się także siedziba Parlamentu Katalonii oraz barcelońskie zoo, kiedyś znane z wyjątkowego mieszkańca: białego goryla o imieniu Snowflake.


  
    
      
        Dojście pod górę może być męczące – załóż wygodne buty. Najlepiej dojechać metrem do stacji Alfons X, a potem podejść pieszo (ok. 20 min pod górę).

      

    

  


  Park jest otwarty przez cały dzień i bezpłatny, dlatego świetnie sprawdza się jako miejsce na odpoczynek lub alternatywa, gdy atrakcje w centrum są przepełnione.


  
    	zoo: https://zoobarcelona.cat

  


  Bunkers del Carmel


  Bunkers del Carmel to jeden z najlepszych punktów widokowych w mieście. Na wzgórzu Turó de la Rovira zachowały się ruiny dawnej baterii przeciwlotniczej z czasów hiszpańskiej wojny domowej. Dziś to surowy taras z panoramicznym widokiem na całe miasto – bez balustrad, kawiarni i turystycznej infrastruktury.


  Przez wiele lat miejsce było zapomniane i odwiedzane głównie przez lokalną młodzież. Popularność przyszła dopiero z Instagramem, choć nadal pozostało zaskakująco autentyczne.
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  Bunkers del Carmel


  Najlepsza pora na wizytę to tuż przed zachodem słońca. Zabierz coś do picia, usiądź na murku i poczekaj, aż miasto rozświetli się milionem świateł.


  Antoni Gaudí


  W ostatnich latach życia Gaudí niemal całkowicie poświęcił się budowie bazyliki. Mieszkał na miejscu, nosił stare ubrania, zrezygnował z wygód i nie zajmował się już żadnymi innymi projektami. Bywało, że tak bardzo skupiał się na pracy, iż chodził boso po rusztowaniach, z planami w dłoni, nie zwracając uwagi na otoczenie.


  [image: zdjęcie; opis i odwołanie do rysunku w tekście zasadniczym książki]


  3 czerwca 1926 r. został potrącony przez tramwaj na Gran Vía. Z uwagi na zaniedbany wygląd, wzięto go za anonimowego starca – przewieziono do szpitala dla ubogich i przez kilka dni nikt nie rozpoznał w nim jednego z najwybitniejszych architektów Europy. Gdy zorientowano się, kim jest, było już za późno, by go uratować.


  Zgodnie z jego wolą został pochowany w krypcie Sagrady Familii – budowli, która pochłonęła całe jego życie.


  KULTURA I TRADYCJE


  La Mercè – święto Barcelony


  Każdego września Barcelona obchodzi swoje najważniejsze święto: Festes de la Mercè. Przez kilka dni całe miasto żyje koncertami, paradami, pokazami sztucznych ogni, tańcami ulicznymi i tradycyjnymi występami katalońskimi.


  W programie pojawiają się castells (wieże z ludzi), correfocs (pochody z diabłami ziejącymi ogniem), występy lokalnych zespołów, mappingi na fasadach budynków i mnóstwo darmowych wydarzeń artystycznych.
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  Choć święto ma katolickie korzenie, dziś przybrało głównie świecki charakter – to celebracja tożsamości Barcelony i katalońskiej kultury. W 2022 r. wzięło w nim udział ponad 1,5 miliona osób.


  Największe atrakcje odbywają się na Plaça de Sant Jaume, Passeig de Gràcia i przy Avinguda de la Catedral.


  Calçotada – katalońska uczta w plenerze


  Między styczniem a marcem w Katalonii zaczyna się sezon na calçots – specjalną odmianę młodej cebuli przypominającej dymkę.


  To nie jest wykwintna kolacja – calçots jemy rękami, ubrani w foliowe śliniaki, a palce i twarz brudzimy popiołem i sosem. Najlepsze calçotady odbywają się poza miastem w wiejskich domach, ogrodach lub restauracjach pod Barceloną, chociaż coraz częściej można na nie trafić też w samej katalońskiej stolicy, w wersji miejskiej.


  
    
      
        Jeśli chcesz zobaczyć Sardanę na żywo, celuj w niedzielne poranki na Plaça de la Catedral, bo grupy tancerzy zbierają się tam regularnie.

      

    

  


  Jeśli chcesz wziąć udział w autentycznej calçotadzie, sprawdź restauracje, które ją organizują, ale pamiętaj, że często wymagają rezerwacji.


  W sezonie w Katalonii zjada się ponad 12 milionów calçots, a tradycja ta została uznana za element niematerialnego dziedzictwa kulturowego regionu.


  Sardana – taniec wspólnoty


  Sardana to tradycyjny taniec kataloński, który zobaczysz głównie na placach Barcelony w weekendy, szczególnie przed katedrą lub przy kościołach dzielnicowych. Nie jest to taniec widowiskowy ani porywający, bo jego siła tkwi w prostocie i symbolice. Ludzie łapią się za ręce, tworzą koło i w rytm muzyki granej na żywo przez zespół z fletami i tamborami wykonują delikatne kroki. W Sardanie nie ma podziału na widzów i tancerzy, bo do koła może dołączyć każdy. Nie musisz znać kroków, jeśli dasz się wciągnąć do koła, nauczysz się wszystkiego w kilka minut.


  Taniec symbolizuje wspólnotę, równość i tożsamość katalońską, właśnie dlatego bywa też tańczony podczas manifestacji lub ważnych wydarzeń politycznych.


  Castells – żywe wieże z ludzi


  
    
      Najlepszą okazją, by zobaczyć castells w Barcelonie, jest wrześniowe święto La Mercè. Warto też śledzić lokalny kalendarz – występy odbywają się regularnie w różnych częściach miasta.

    

  


  Castells to kilkumetrowe wieże budowane z ludzkich ciał. U podstawy stoją dziesiątki osób, które stabilizują całą konstrukcję. Środkowe piętra tworzą doświadczeni „kastelers”, a na sam szczyt wspina się dziecko w kasku, które na górze podnosi rękę w geście triumfu. Wszystko odbywa się w kompletnej ciszy – dopiero po ukończeniu wieży wybuchają brawa.


  
    
      
        Zakazany taniec


        Sardana została zakazana podczas dyktatury Franco jako „zbyt katalońska”. Dziś tańczy się ją także z dumy, jako wyraz lokalnej tożsamości.

      

    

  


  Choć wygląda to jak nowoczesny performance, tradycja castells sięga XVIII w. i wywodzi się z obszaru Tarragony. Przetrwała mimo zakazów, zmian politycznych i niebezpiecznych upadków. W 2010 r. wpisano ją na listę niematerialnego dziedzictwa UNESCO.


  [image: zdjęcie; opis i odwołanie do rysunku w tekście zasadniczym książki]


  W Barcelonie castells można zobaczyć podczas najważniejszych świąt – głównie na Plaça de Sant Jaume, gdzie drużyny rywalizują o wysokość i perfekcję. To nie tylko pokaz siły i zwinności, ale także symbol wspólnoty – bo każda wieża powstaje dzięki zaufaniu i idealnej współpracy.


  NIEOCZYWISTA BARCELONA


  Hospital de Sant Pau – bajkowe miasteczko


  
    
      Kup bilet online i wybierz opcję z dostępem do wnętrz, bo wiele osób ogranicza się tylko do zdjęć z zewnątrz, a środek też warty jest uwagi.


      Na miejscu działa bardzo dobra kawiarnia z ogródkiem – przyjemne miejsce na przerwę między zwiedzaniem Sagrady a dalszym spacerem.

    

  


  Hospital de Sant Pau – modernistyczne miasto w mieście. Choć jego nazwa 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Bilbao

  Od hutnictwa po Guggenheima
Dostępne w wersji pełnej.

  Girona

  Miasto nad rzeką Onyar
Dostępne w wersji pełnej.

  Grenada

  Miasto tapas
Dostępne w wersji pełnej.

  Kadyks

  Miasto otoczone wodą
Dostępne w wersji pełnej.

  Kordoba

  Miasto tysiąca kolumn
Dostępne w wersji pełnej.

  Madryt

  Stolica z przypadku
Dostępne w wersji pełnej.

  Malaga

  Miasto soli, sardynek z rusztu i słońca
Dostępne w wersji pełnej.

  Marbella

  Miasto słońca i przepychu
Dostępne w wersji pełnej.

  Ronda

  Miasto na skale
Dostępne w wersji pełnej.

  Salamanka

  Miasto studentów i uczonych
Dostępne w wersji pełnej.

  Santiago de Compostela

  Miasto tysiącletnich pielgrzymek
Dostępne w wersji pełnej.

  Saragossa

  Miasto o wielu twarzach
Dostępne w wersji pełnej.

  Segowia

  Miasto akweduktu
Dostępne w wersji pełnej.

  Sewilla

  Miasto, które przez chwilę rządziło światem
Dostępne w wersji pełnej.

  Toledo

  Miasto trzech kultur
Dostępne w wersji pełnej.

  Walencja

  Między średniowieczem a przyszłością
Dostępne w wersji pełnej.

  Ibiza

  Między Fenicjanami a stroboskopami
Dostępne w wersji pełnej.

  Majorka

  Wyspa z katalogu
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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